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CENTRALIZACJA I D E M O K R A T A  P O L S K I.

Centralizacja ochłonąw szy nieco z przerażenia, sp o - 
kojna do czasu, iż zasłużone klątwy o zdradę sprawy 
Narodowej nie tak rychło z powalonego kraju ją dosię- 
Sną; tryumfuje pom ału z amnestji jaką jej tułackie  
stronnictwa, źle rachujące się z przyszłością, cząstko- 
wem połączeniem  swych członków  usiłują zaręczyć. 
R zęd o w y  więc dziennik Demokrata, w  chwilach trwogi 
t^ilczący, z upadkiem narodowych usilności skromny i 
Potulny, poczyna już wracać do dawnych nałogów , i po 
staremu przeciwników swoich obrzuca kłam stw y i o- 
szczerstwem. Redakcja Orla Białego  niepodziwia się 
«ej wytrwałości w zepsuciu. Jest to skutek uie uchron- 

uporu i zarozumienia, rodzący się wśród politycz­
nych gw ałtow ności, w  głow ach szalonych i z łą  ambicją 
Podsycanych. To z łe  nawet musi mieć koniecznie swoje 
Przejście, swój czas moralny, nim się Tułactw o opatrzy, 
1 siłą  sumienności podniesie do wysokości swych obo­
wiązków. Redakcja zatem mając w tym w zględzie wy­
raźne swoje przekonanie, wywoływana nawet, nie w yj­
dzie z drogi umiarkowania i cierpliwości. Dążąc do celu 
swych widoków z zaufaniem, nie zniży powołania pu­
blicznego piśmiennictwa do szpetnych środków jakich  
dzywa tylko intryga i zepsucie.

Centralizacja wśród mętnych okoliczności dla w ła ­
snej i Towarzystwa sław y, posuwa skrzętnie dzieło po­
większenia swej korporacji. Źe dla dopięcia swojego ce­
lu wytęża w szelkie sposoby — nie dziwim y się, lecz 
chcemy, aby sposoby b y ły  godziw e, cechujące się oby­
watelską i polityczną prawością. Centralizacja dla zacią­
gów do Towarzystwa otw orzyła wrota szerokie, i za 
Słosem podejrzanego jej werbunku poszła już pewna 
'czba ochotników. Zjednoczenie nawet dostarczyło ich 

w skutek dezercji i nieocenionej jeszcze dwuznaczności 
starego Komitetu. Lecz Zjednoczenie poważne równie 
Przeszłością swoją jak i liczbą swych stronników, nie 
Przeraża się dezercją kilkudziesiąt członków . Stawając 
^*n'ej niż kiedykolwiek z przekonaniem swojem wobec 

°Warzystwa i całegoT ułactw a, pow ołuje surow oE m i- 
Ccacją do związku — do koniecznego połączenia u siło ­
wań —- (j0 utworzenia z niej rozumowej i politycznej je- 

dości, zdolnej zapewnić istotne dla kraju korzyści. 
Centralizacja zachęcana do upamięlania się, do w ię­

kszego szanowania w łasnego Towarzystwa, czyliż oka­
zała byle jaką sumienność, lub w zględność na wspólnie 
Wyznawaną zasadę braterstwa i m iłości? Bynajmiej — 
1 °w szem  zaprzątniona jedynie namiętnością osobistości, 
rzuca na widoki Zjednoczenia kłam liw e podejrzenie — 
die dotyka rzeczy, lecz czepia się ludzi prawych w ucz­
ciwości wypróbowanych, i dla tych nawet nie szczędzi 
hluźnierstwa i potwarzy.

Przeciwnicy Centralizacji nie odmawiamy jćj pewne- 
6° rodzaju przenikliwości i doświadczenia. Pzckonani 
Jesteśmy, iż i dezcerja Komitetu i przejście do Towarzy- 
stwa pojedynczych członków , nie dają jój pewności o 
Rozproszeniu się lub zniknieniu Zjednoczenia. — Gdyby 
Jednak przez zaślepienie m iłości w łasnej podobało się 
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jej osądzić przeciwnie, gotowi jesteśmy wyprowadzić z 
błędu  i przekonać o żywotności bytu i zasad Stowarzy­
szenia naszego. Zjednoczenie nie m ałej zapewne doznało  
mitręgi, będąc postawione w  konieczności pozbycia się 
słabej i niedopisującej obowiązkom w ładzy. Lecz tru­
dność tę uchyliła Gmina Bruxelska przez wybór Komi­
tetu, który w skutek odmówienia jednego z trzech  
członków , zastąpionym został pełnom ocnictwem  Ob. 
Tyszkiewicza z pomocą i w spółczynnością Ob. Tyszki. 
Ob. Tyszkiewicz w odezw ie swojej z d. S maja, wyra­
źnie objaw ił intencje swoje i pojęcia. Tłóm acząc się 
przed Zjednoczeniem zachęcał one do zachowania w  
całej czystości demokratycznych form wiary i w idoków . 
Poddając pod jego zatwierdzenie czasowe swoje pełno­
mocnictwo, nie szu kał podobieństwa nawet jakiejkol­
wiek dyktatury z duchem i uczuciami Stowarzyszenia 
niezgodnej. Głos Ob. Tyszkiewicza znalazł w ięc w  sercu 
stowarzyszonych nieobojętne odbicie, i czynność Zje­
dnoczenia postępuje stanowczo, wyraźnie. Mamy na to 
dowody gmin i w ysłanników  — i ufność nasza rośnie z 
ich gorliwością, z ich szlachetnem przekonaniem o p o­
winności wytrwania przy wierności dla zasad i obowiąz­
ków.

Źle w ięc sobie Centralizacja radzi obrzucając chęci 
Ob. Tyszkiewicza potwarzą i podejrzeniem, gorzej je­
szcze p iczy  na czepiając się posłannictwa Ob. Młodec- 
kiego, czyste jego poświęcenie szpecąc złością bezimien­
nego swego korrespondenta. W  rozhukaniu dzisiejszych  
politycznych namiętności, w iele przebaczamy istotnemu 
zapamiętaniu, zbytkom nawet przesadzonej stronniczej 
gorliwości. Lecz w e w ładzy Tow. lub jego piśmie u rzę- 
dowem zapamiętania, co gorsza, zbytku nie przypuszcza­
my. i obojętnie w idzieć nie chcemy. Demokrata w  nu­
merze swoim z d. 5 b. m. dopuścił się rozmyślnego upo­
dlenia piśmienniczego pow ołania, drukując list jakiegoś 
nędznego w Nantes korrespondenta swojego. Spodle­
niem nazywamy zakrywanie w łasnych uczuć, w łasnych  
zawiści, ramotą jakiegoś bazgracza tającego się pod za­
słoną anonima,

Centralizacja lub Demokrata jeśli mają jaką pretensję 
lub powód do oskarżania mniemanćj Ob. Tyszkiewicza 
dyktatury, niech go sądzą z powagą i godnością, i w ów - 
ezas mogą być pewni iż odbiorą w łaściw ą odpowiedź. 
Przydałoby się nawet Demokracie rzucić podejrzenie na 
prawą i dowolną każdemu podróż Ob. M łodeckiego, toć  
poczciwy i zacny nasz kollega na tak lichy zarzut zna­
lazłby jeszcze stosowne w ytłóm aczenie swych chęci. 
Wreszcie upomnienia nasze Demokracie nie są czynione 
w celu usprawiedliwienia lub wymówienia w  czem kol- 
w iek 0 0 .  Tyszkiewieza i M łodeckiego. Każdy z nich 
może się obejść bez naszej pomocy i gotów jest w  ka­
żdym w zględzie do odpowiedzialności za swe postępo­
wanie. W ięcej nam chodziło o sprawiedliwe oszacowa­
nie polityki piśmienniczej D em okraty, i rzucenie zasłu ­
żonej nagany pa nieuleczony jego nałóg szkalowania i 
potwarzy. Niech w ięc Demokrata będzie ostrzeżonym. 
W obecnem położeniu Ojczyzny nie brak przedmiotów  
i materji do traktowania, i poczciwy dziennik znajdzie 
obszerne pole do rzetelnego poświęcenia się O jczyźnie; 
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byleby tylko jej dobro i szczęście m iał na celu, i obo­
w iązków swoich nie szpecił podrzędną namiętnością i 
gorszą nad nią osobistych widoków zawiścią.

ARTYKUŁ NADESŁANY.

Łatwo, jak widać, zaspokoić sumienie ludzi samolu­
bnych, których m iłość nie dobra publicznego, ale oso­
bista porusza.

Demokrata Polski, a z jego natchnienia Pan Zwierko- 
w ski i W orcell całeTn gardłem w rzeszczą, że Tyszkie­
wicz dyktaturę bierze. — M ów iłby kto, iż ci panowie, 
nie rozumieją co jest Dyktatura? Gdzież są Żandarmy, 
lub W ojsko do zmuszenia Emigrantów, ażeby Tyszkie­
w icza słuchali? — Po haniebnej zdradzie Lelewela, 
Zwierkowskiego, Stolzmana i W orcella żąda od w spół- 
wygnańców Tyszkiew icz, ażeby mu obowiązek zb ieg łe­
go Komitetu poruczyli. — Żądanie zrobione publicznie, 
m iało iby  być gorsze od pokątnych intryg jakie zw ykle 
przy wyborach się dzieją? — Tyszkiew icz oświadcza, 
iż ma odwagę przyjąć kierunek sprawy narodowćj, 
chociaż środki są połam ane błędam i Centralizacji — a 
nadewszystko Tyszkiewicz bierze za działanie Odpo­
wiedzialność — po tej deklaracji, zdawałoby się, ie  
w szyscy bez wyjątku Emigranci, m łodzi i starzy, po­
śpieszą poprzeć, przez m iłość dla Ojczyzny, wysilenia 
śm iałego i poświęconego Obywatela. Nie tak się prze­
cież rzecz ma — szlachta Emigracijna we wszystkich  
partjach tak już znarowiona, że tylko uciekać lub prze­
szkadzać umie — każdy m ilczał nic nierobił — w ten- 
czas dopiero w szczą ł wrzask zazdrośny, kiedy Tyszkie­
w icz zażądał upoważnienia. — Ci panowie zezwoliliby  
nawet na upadek Ojczyzny, gdyby ta przez kogo innego 
m iała być podniesioną — krzyczą bezczelnie na Dykta­
turę — miałżeby być Dyktatorem człow iek  który przy­
chodzi do swych w spółobyw ateli — i przedstawia się 
jako kandydat do reprezentowania — malując jasno i 
wyraźnie swoje widoki polityczne — w takim razie każ­
dy Deputowany francuzki byłby  Dyktatorem. — Ale ci 
panowie doskonale w iedzą, że kłam ią własnem u prze­
konaniu — i tylko przez pogardę dla powszechności 
Emigracijnej, przypisując jej liche ukształcenie — chcą 
zbałam ucić — odurzyć choć na chw ilę opinją publi­
czną i swoje sumienie w tym samym czasie wrzaskiem  
zagłuszyć.

Drugi, jeszcze w iększy zarzut — że Tyszkiew icz ni­
kogo od działania i służenia Ojczyźnie nie odpych a.— 
Piękna to zaleta w  człow ieku  politycznym — ale dla 
nieumnych samochwalców wielką jest zbrodnią. Zbro­
dniarz w ięc T yszkiew icz, że u siłow a ł pogodzić partje, 
źe b y ł u naczelników Towarzystwa Demokratycznego 
i Towarzystwa Monarchicznego — że piersi przyjęli go 
grubijańsko a drudzy grzecznie. —• Kiedyż się Tyszkie­
w icz starał o połączenie? — w  chwili wypadków Kra­
kowskich — w  chw ili, k iedy wszystkie bez wyjątku 
Zakłady o to się dom agały. — M iałożby więc być b łę ­
dem — chcieć w ykonać, co wszyscy za dobre uważa­
ją — czego wszyscy gorąco pragną ? — od kogoż Tysz­
kiew icz przyjął rozkaz połączenia partji? — od Komi­
tetu, na to są dostateczne dowody publiczne. — Dla 
czegóż w ięc Komitet, tak bezwstydnie polecenia swego 
dziś się zapiera? — dla skompromitowania T yszkiew i­
cza, jak wszyscy utrzymują — ale Komitet już oddawna 
zapom niał, że Człow iek służąc sprawie publicznej z po­
św ięceniem  nigdy się nie kompromituje.

T yszkiew icz jest człow iek  m łody, energiczny — jego  
ca łe  życie jest świadectwem przywiązania do Ojczyzny. 
Nie m ięszał się do matactw Emigracijnych — jasno 
sprawę ojczystą pojmuje — dla tego ma więcej jak kto

inny prawa do stawania jako kandydat do Pełnom o­
cnictwa.

Komitet dow iodł co umie — czego wart — u ciek ł od 
pięknego obowiązku — nawet go nigdy dostatecznie nie 
pojmował — również Centralizacja dała dowody swej 
niezdolności — a kto raz zbłądzi u steru — kto dowie­
dzie że środki, których używ ał są fa łszyw e — nie ma 
już prawa do kierowania — i jeżeli ma sumienie sam 
cofnąć się powinien — ma także obowiązek cofnąć się 
Czartoryski, bo działanie jego po dziś dzień b yło  ża­
dne — nie m ógł go nawet rozwinąć w środku, w  jakim  
się znajduje — a z niego już do śmierci nie wybrnie — 
wszak sam czuje, że mu brak siły  — nawet g łosu  jak to 
było zwyczajem na Towarzystwie Literackiem dnia 
3° maja nie zabrał. — Oprócz tych, są jeszcze inni pre­
tendenci — ale ci nie mają odwagi publicznie wystą­
pić — odpowiedzialności za działanie przyjąć — propa­
gują więc w ład zę z kilku — ażeby się także wcisnąć, 
ażeby na wypadek nieszczęścia na kogo innego b łęd y  
zw alić — szemrzą pokątnie, że Tyszkiewicz ciężarowi 
obowiązku Narodowego nie podoła — a gdzież na to są 
dowody? — Zresztą, jeżeli tak jest — czemużbyście, ze 
swoim  geniuszem nie mieli mu przyjść w  pomoc. — Za­
wieście wasze pretensje — przy otworzeniu wojny znaj­
dzie się szerokie pole tam będzie chwila rywalizowa­
nia w posługach dla Ojczyzny. — Dziś miejmy cierpli­
w o ść— otoczm y naszem zaufaniem jednego Człowieka, 
znanego w Polsce — który ze swego charakteru i zasad 
politycznych wszelką daje rękojm ię — m ówię to szcze­
gólniej do starszych Braci na T ułactw ie, bo ich waśnie 
i zazdrości zrodziły  na wygnaniu fakcje — ich zgoda 
przywróci porządek — pchnie sprawę o kilkadziesiąt 
lat naprzód. — Żaden z Was pojedynczo nie zbawi Oj­
czyzny, ale wszyscy razem bardzo pomocni jej być mo­
żecie — nie udało wam się skoncentrować o k o ło  Czar­
toryskiego, nie udało ok o ło  Dwernickiego, Lelewela — 
mieliżbyście odpychać ostatnią sposobność — nie odpy­
chajcie! bo tem samem odepchniecie ostatni środek do­
pełnienia obowiązku ojczystego.

P a ryż , m e de Chabrol, 61, dnia 11 czerwca 1846- 

Do Obywatela Wincentego Tyszkiewicza.

Szanowny Obywatelu!
Na Twą odezw ę do Emigracji Zjednoczonej pod dniem 

5 maja r. b. wydaną, śpieszę przesłać moje przystąpie­
nie — więcej jak przystąpienie, nawet wdzięczności 
wyrazy, żeś pomimo domowych zgryzot i k łopotów , 
w ystąp ił na scenę publicznego życia w chwili właśnie 
kiedy tego największa jest potrzeba-. Bo gdy z jednej 
strony patrjoci w  kraju zrażeni zostali słu szn ie przy­
mierzem z Centralizacją, z drugićj, w  Emigracji Komi­
tet zb iegł z swojej poczty i myśl Zjednoczenia m iała 
zdrobnieć, zniknąć w  kołach stronniczych. W  takićm 
niebezpieczeństwie trzeba było silnie zaradczego kro­
ku, śm iałego wystąpienia, aby ratować ideę narodoW? 
i mozolnie naprawiać w yłom y w  niej poczynione. Gmi­
na Bruxelska pojęła tę potrzebę i dobrze zasłu ży ła  sif 
sprawie pow ołując cię Obywatelu do pochwycenia opń' 
szczonego od dawna sternictwa; bo długiej wegetacj1 
Komitetu sternietwem nazwać nie można. Mocno wic® 
uradowany byłem  tak postępkiem Gminy BruxelskieJ 
jak twoją, gotowością odpowiedzenia jej życzeniom [ 
abym uspraw iedliw ił to moje przekonanie, muszę s,jj 
cofnąć w przeszłość i wykazać, że b yło  ciągle toż sam  ̂
od pierwszych chwil Tułactwa i w następstwie zmienm 
nćm być nie może. Owszem wzmocnione jest wypau,ta 
mi i doświadczeniem.
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O ile m iałem  udział w czynnościoch politycznych Tu- 
iactw a, zawsze mojem dążeniem b yło  działać zbioro­
wo, ogółow o a nie w stronnictwach odrębnych; i jeżeli 
związki tajne m iały ułatwiać działania konspiracijne, 
sankcje dla nich m iały być zawsze dawane wyborem  
jawnym Emigracji. Dla tego to byłem  najdawniejszym, 
bo jeszcze od roku 1832, przeciwnikiem Towarzystwa 
Demokratycznego. Przeczucie m ów iło mi ciągle że to 
Towarzystwo stanie się zarodem niezgody i rozdwojenia 
tak w kraju jak między nami, rozdwojenia, z którego 
Wyjść nam trudno będzie. A rtykuły które ogłaszałem  
W owym czasie w broszurach Bezansońskich są tego do­
wodem. N am ysł i dos'wiadczenie potw ierdziły to.

W kraju potrzeba powstania nie rewolucji. Bo jeśli 
instytucje nasze nie b y ły  sprawiedliwe, jeśli były  klassy 
uprzywilejowane i odepchnięte od używania praw i ko­
rzyści należnych — to było  rzeczą domową, w ew nę­
trzną, rewolucją w  prawodawstwie, ale nie orężną; re­
wolucją łatw ą do wykonania, bo Polska wolna nigdy 
n'e była w tyle postępu i instytucji. C hodziło w ięc o 
Powstanie, m ówię, o w yzwolenie się z pod jarzma trzech 
tyranów P o lsk i; — a w takim razie, w takiej kweslji 
samodzielności, n iepodległości narodowej, honoru na­
wet narodowego, w szystkie klassy, wszystkie opinje 
Udział wezmą, jeżeli nie będą zrażone, rozdwojone, 
Przestraszone lub odepchnięte. I ten udział klass w szy­
stkich powszechny i jednoczesny, jest warunkiem po­
wodzenia powstania, warunkiem nieodzownym. Zjawie­
nie się Towarzystwa Demokratycznego nie odpowiadało 
temu warunkowi. Absolutnie w yłączne, zrażało szla­
chtę a nie dosięgło do ludu nieumiejącego czytać jego 
Pism, nie słyszącego jego słow a. A jeżeli Centralizacja 
Powie, że Lud s ły sza ł jej s ło w o , ja jednym  odpowiem  
Wyrazem : Tarnów. Ani wzmianki nie było  tam o Polsce 
tylko o pańszczyżnie: ani wznianki o Moskalu lub Au- 
sttijaku, tylko o szlachcie. Z jej korzyścią w ięc utrzy­
muję, że Lud nie s ły sza ł jej słow a — i tego w początku 
należało się spodziewać przy trudnych z nim stosunkach 
i małej oświacie.

Jeżeli tak b y ło , tak jest — dla czegóż w yłączność de­
mokratyczna w ięcej ostateczna na papierze jak w pra­
ktyce; w ięcej nienawistna w teorji jak w  stosunkach : 
bo ze szlachtą, arcy-szlachtą wchodzono w stosunki. Dla 
czegóż ta fanfaronada radykalizmu, kiedy w jego rze­
czywistość nie w ierzono? Dla czego ta walka przeciw  
szlacheckiem używ iołow i, kiedy go szukano, bo wierzo- 
*m> że on najpiękniej, najświęciej przechowywa m iłość  
Ojczyzny, jej tradycje, gotowość do poświęceń i honor 
narodowy, honor cierpiący okropnie pod jarzmem ob- 
c^m. Tak w ielkie niekonsekwencjie nie przekonywają o 
u°siągłości wzroku politycznego założycieli Towarzy- 
stwa, i ich spadkobierców katedralnych; nie zalecają 
Więc ani ich polityki, ani ich osób — a przecież powirini- 

 ̂ł  Dyli w idzieć że do Szwajcarji, do Sabaudji biegli Po- 
lacy wszystkich opinji. Jest to charakter narodowy, ry­
cerskości we k r w i; zbrodnią jest dzisiaj ziembić go. — 
Mogłaby być jeszcze jedna ucieczka, obrona dla Towa- 
fzystwa, powód przynajmniej do przebaczenia błędów  
Polityki, a w ielkości, g łębokości, piękności, originalno- 
®ci jego teorji, w ścisłej ich narodowości. Lecz to w ła ­
śnie w tych wydartych kartach zc szpargałów 18 i 17 
Wieku, w tych pożyczonych doktrynach są największe 
Usterki. Nauczano praw i należności przed nauczeniem  
obowiązku; m iłości swobod przed m iłością O jczyzny; 
dobry byt familji zalecano, a zapomniano o dobrym by- 
cie Narodu uciśnionego. Niedarowane b łędy, ze w zglę­
du na położenie naszego kraju. Jak to? Ludowi biedne­
mu i uieoświeconemu mówić o dostatkach, a nie wpajać 
'niłości kraju? R ozkiełznać jego żądze materjalne a nie 
ukształcić jego duchowości? sposobić do handlu lub u-

żywauia w  chw ili gdy nam bohaterów i męczenników  
potrzeba, gdy w orężu i poświęceniu leży warunek bytu 
narodowego? Te uderzające, nierozważne do podziw ie- 
nia b łędy, nieumności, przy systemie odrębności dzia ła­
nia powitym w Poitiers a przeniesionym do Yersailles, 
trzym ały ciągle mnie, demokratę, zdała od Towarzy­
stwa Demokratycznego; a moje sumienie polskie, i je ­
dynie Polskę mające na celu i dziś nie pozwala z niem się 
łączyć , bo żaden z powodów przytoczonych, nie stracił 
na swojej niebezpiecznej tęgości.

B yło  pomiędzy nami stronnictwo drugiej ostateczno­
ści, stronnictwo zachowawcze czyli arystokratyczne. — 
Nigdy nieuorganizowane, ale indywidualne i zazdrośne 
między sobą, instynktownie rozumiejące się tylko; u - 
parte przy przywilejach, nieodważne w środkach usa- 
mowolnienia Polski, w ostatniej rewolucji zgrupowane 
ok oło  X . Czartoryskiego i wsparte kilku wojskowem i, 
którym instynkt zachowawczości swych w ysłu g  dora­
d zał to przym ierze. Przez wady swych pojęć, przez 
brak śm iałości, przez swe sympatje dla i do dyplomacji, 
w p ły n ęło  ono wiele na upadek naszych usiłow ań 1831 
roku. Dumne urodzeniem, majątkiem i w pływ am i z 
nich pochodzącemi, na ziemi wygnania panować nam 
chciało. Obowiązkiem w ięc b yło  każdego sumiennego 
Polaka zniszczyć urok, odebrać powagę, zgiąć do w oli 
i usposobień ogólnych, bez oziębienia jej polskości, jej 
m iłości dla kraju rodzinnego, gdzie w powstaniu może 
oddać w ielkie usługi. Jak Lud należy oświecać na grun­
cie w zniosłej m iłości Chrześciariskiej, tak fałszyw ą  
oświatę arystokracji, oświatę Yolterow ską, egoistyczną", 
potrzeba sprowadzić z samolubnego, niew iekow ego sta­
nowiska ku braterskości Chrześciańskiej, wpuścić w  jej 
nektaru złotą  czarę pot i łz ę  nędzarza, pot i krew  Gol­
goty, aby je na dnie sw ych słodyczy spostrzegając, 
przypomniała sobie religją prawdziwą i równie święty  
obowiązek społeczny

Uderzano w ięc w jej g łow ę potężnym taranem prawd 
socjalnych i patrjotyzmu, uderzano z taką s iłą  i jedno­
myślnością, że to rusztowanie filagronowe strzaskało  
się niepowrotnie. Do tego dzieła  i ja przykładałem  moje 
słabe usilności. Ślady ich są w  druku równie, a w ięc 
wspomnienie nie jest czczą chlubą. Gdzie potrzeba b yło  
odwagi tam byłem  i jestem , gdzie trzeba pokonać z łe  
w ielkie, tam byłem  i tam będę. Ale też w łaśn ie z tej 
rycerskiej wychodząc zasady, tak przeciw  słabem u  
przeciwnikowi; jak przeciw pokutującemu grzeszniko­
wi, nie będę daw ał dowodów mej s iły , zaciekłości, nie 
będę m iotał złorzeczeń. Sprowadziwszy go do równo­
ści, "będę w  nim w idział bliźniego. To religja, to uczucie 
Chrześciariskie, to wspaniałomyślność nakazuje. — Dzi­
siaj, dawna głow a arystokracji, Czartoryski, tak jest 
słaby, iż więcej potrzeba odwagi i poświęcenia,aby zb li­
żyć się do ni ego, je że li lego pożytek sprawy wym aga, niż 
być przeciw niemu. Dzisiaj, potęga demokratycznych 
wyobrażeń jest tak powszechną i tak ich teorje skwapli­
wie i bez examinu przyjęte, iż więcej potrzeba odwagi i 
poświęcenia wytykać ich usterki, analizować szkod li­
w ości, jeżeli się je  dostrzega, jak być całkow icie pod jej 
w pływ em , jak je  przyjąć za wyrocznie. Dla tego też w i­
działem  w iększym  obowiązkiem dla siebie rozszerzyć 
się nad obecnemi ich błędam i, jak nad tylokrotnie po- 
wtarzanemi ułomnościami arystokracji.

I mam odwagę i otwartość tu powiedzieć na po­
chw ałę cudów postępu,że Trzeci M aj nie jest już wyra­
zem dawnej i twardej arystokracji, ale stronnictwem  
monarchicznem hołdującem wymagalnościom demokra­
tycznym , tak jak Towarzystwo Demokratyczne jest 
towarzystwem republikanekiem ; trzeba wyznać że g ło ­
wa arystokracji, dziś pojedyńczy człow iek , Czartoryski, 
w swych mowach uroczystych okazuje wielką zmianę,
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w ielką poprawę, która mu zaletę przynosi. A jeżeli w szę­
dzie w e wszystkich stronnictwach są b łęd y  i upory — 
te nie tamują ciągłego zbliżenia się ku doskonałos'ci i 
nie oddalają nadziei pewnej patrjotycznej organizacji, 
oczyszczonej z doktryn i teorji, mającej za cel jedynie, 
powstanie Polski uzupełnić.

W  takim stanie rzeczy, ten tylko szkodliw y krok dla 
sprawy czyni, kto świeżo zw iększa jedno z ostatecznych 
stronnictw, kto zasila to co trwać i panować nie może. 
Między temi siłam i potrzeba trzeciej, dobrze uorgani- 
zowanej, zaleconej w ielkim  taktem, postępującej pewną 
drogą, samodzielnej, któraby była pośredniczką przez 
umiarkowanie potrzebne w  stosunkach, a potężną przez 
czyste narodowe i chrześciańskie .zasady. Za taką s iłę  
uważałem  zawsze Zjednoczenie. Ze ono nie odpowie­
działo  swemu pow ołaniu, że stanęło niżej od innych 
chw ilow o, to wina nietrafnego wyboru członków  Ko­
mitetu i tej ich pozornej czynności, która więcej jest ru- 
chawością bierną młyna wietrznego, jak intellektualną.

Zjednoczenie tak jak my je uważamy, Obywatelu, po­
w inno szukać przymierza pożytecznego ze wszystkie'- 
mi. Ze stronnictw ostatecznych wyssać tylko sok poży­
w ny dla sprawy, zostawiając truciznę; jak to czyni 
pszczoła w  szukaniu swego pożywienia. Pomagać tym 
stronnictwom, udzielać im swej sankcji w usiłowaniach  
zbawiennych i harmonijnie ku powstaniu krajowemu 
skierowanych — potępiać i walczyć szkodliw e, nie po- 
zwolać aby swój zgubny w p ływ  w yw ierały. Zjednocze­
nie jak oświecony i umiarkowany patrjota, jak gorliwy 
i tkliw y obywatel kraju, przekonane że prawa i nale­
żności są równe dla w szystkich, pracując nad powsta­
niem Ojczyzny, pracować winno aby w  tej samej chwili 
kiedy ona stanie w swćj świetności, sprawiedliwość w 
całym  swym blasku, w olność i swoboda w całej swej 
rozciągłości, zajęły miejsce w instytucjach krajowych; 
aby w szystko co w skład narodu wchodzi zajęło  stano­
w isko sobie należne. — Zjednoczenie przejęte powagą 
swej myśli i posłannictwa narodowego, swą wyższością 
nad stronnictwami dobijającemi się o dzierżenie powsta­
nia którego nie będą autorami — powinno dawać otuchę, 
koić obawę tych rodaków co się lękają zmian sp o łe ­
cznych gw ałtow nych, utraty mienia i wolności, powinno 
ich zapewniać że wymiar sprawiedliwości będzie postę­
powy, że ich fortuny, ich osoby będą szanowane w ięcej 
jak pod despotycznym berłem  dzisiejszych obcych ty­
ranów; bo oni sami będą twórcami w ładzy dla siebie. 
'Że zmiany społeczne które zapewniają ludowi w łasność  
i wolność polityczną, uzupełniają się za zgodą wszy­
stkich, bo po dobrćm ich zrozumieniu, pojęciu, przeci­
w nicy um ilkną. — Lecz razem Zjednoczenie w swein 
posłannictw ie czysto pojednawczem dla upowszechnie­
nia powstania, powinno przyjąć stanowczo, ogłosić z 
energją i pewnością tę zasadę, że w  przyszłej Polsce ten 
tylko będzie m ia ł prawo do równości wszystkich sw o­
bód, kto swem mieniem, zdolnością lub ramieniem przy­
czyni się do wywalczenia jej niepodległości, do poko­
nania jćj wrogów. — Nie należy chłopić Narodu ale go 
uszlachetnić, tworząc pewien stan rycerski z ludzi w szy­
stkich stanów, do którego prawem całem  będą usługi 
oddane Ojczyźnie, będzie śc isłe  dopełnienie obowiąz­
ków  dobrego Polaka. Trzeba uszanować ten wielki po­
m ysł przywilejów starożytnej Polski i innych narodów; 
b ył on zarodem ich świetności. Narody samodzielne, 
potężne i urządzone, nie mogą wracać do tego od czego 
z a c z ę ły ; ale Polska zmuszona byt swój w ywalczać, ży­
cie polityczne odzyskać, ma w  nagrodzie za poświęce­
nie, w  tym przywileju patrjolycznem  wielką s i łę  do 
tego. Kosmopolityzm, wielką filantropją zostawmyltym  
uniwersalnym czuciom, co rozciągając swą m iłość, swą 
opiekę do wszystkich, nikogo silnie nie kochają. — My

ograniczmy się w kole patrjotycznem, w kole polskości. 
Pasożytne istoty na jej gruncie w zrosłe , obojętne na 
w szystko, zostawmy je egoistycznej doli aż do chwili 
poprawy.

Zjednoczenie jako obejmujące w  swej myśli wszystko  
co jest częścią żywotną i czynną narodu i narodowości, 
m iłując ojczystą historją, tradycje i w iarę, szacunek i 
im zapewni. Będzie dokładać usiłow ań aby nienawiści 
bratnie osłabić, a wzmocnić nienawiść ku zewnętrznym  
wrogom, ku obcym najeźdźcom. Dzisiaj bowiem w ię­
kszym jest, u niektórych, patrjotyzmem nienawidzieć 
Czartoryskiego lub W oronicza, Lelewela lub Cetraliza- 
cją, jak Moskala lub Austrjaka. — I w  tym leży powód 
wielkiej anarchji, niezgodności, osłabienia w pracach i 
tendencjach ku powstaniu ogólnem u; pracować więc 
w przeciwnym kierunku jest świętą powinnością.

Oto są g łów ne rysy prac i polityki przyszłej Zjedno­
czenia ; nie dla ciebie piszę je Obywatelu ; Ty je znasz, 
podzielasz i w życie chcesz wprowadzić. Mówię dla in­
nych aby poznali nasze dążenia. Gmina Poitiers podej­
mując równie myśl Zjednoczenia Emigracijnego, nie ma 
różnych z nami usposobień; chce tylkolegainości w środ­
kach. Lecz gdy pozna lepiej chęci Gminy Bruxelskiej, 
gdy pozna sama jak w iele czasu upływ a na czysto legal­
nych krokach i usiłowaniach, nie wątpię że będzie ra­
zem postępowała z Bruxellą — i tego życzyć należy. 
Kiedy się rzeczy wyjaśnią, potwarz zamilknie i ci co się 
dali jej uw ieść, powrócą nazad, pogardzając sztandarem  
co ich kłam stw em  zw abił.

Co do mnie, łączę  się z Polakami którzy w Paryżu w  
nowe lub nanowo formują się Gminy, będę z nimi do­
k ład a ł starań przyzwoitych do powiększenia k oła  na­
szego. Dziś ono jest szczupłe, przeciwnicy liczni i we­
seli, z wygranej .........  szczęśliw i ; — ale choćby moje
słow a służyć tylko m iały za przestrogę dla nich, jak 
owo wśród uczty Baltliazara, i choćby nasze u siłow a­
nia w spólne były  tylko rodzajem protestacji przeciw  
zgubnej, nienarodowej polityce i dążnościom, to i tem  
nasze polskie sumienie dopełn i części obowiązku, i 
choć zasmucone ale spokojne czekać będzie reakcji roz­
sądku. Franciszek Gordaszewski.

— Donoszą nam z Nantes pod datą 20b. m .że autorem 
paszkw ilu umieszczonego w formie listu w jednym z 
przedostatnich numerów Demokraty Polskiego jest Pan 
Jasiński, cz łow iek  jak powiada nam korrespondent sła ­
bych pojęć, ograniczający się na przyjętych formach 
przez Towarzystwo Demokraty., a nadewszystko cz ło ­
wiek złośliw y i gotowy pośw ięcić wszystko dla dogodze­
nia swej zawiści i zemście i t. d. — W  całości listu z 
Nantes nie zamieszczamy, a lbow iem , nie możemy po­
dzielać zdania korrespondenta naszego, który rozżalony 
do miejscowości, w inę rozciąga do całego Towarzystwa- 
My oskarżamy i walczymy system Centralizacji, w  człon- . 
kach zaś Towarzystwa Demokratycznego widzimy b łę ­
dy ale przylem i dobre chęci przeto im szacunku odma­
wiać nie możemy. Dla nas dosyć jest że P. Jasiński w ie­
dząc że pisze dużo k łam stw , nie śm iał swego nazwiska 
na podpisie położyć, dziś zostając wykrytym sam 
przed sobą musi się zarum ienić.

— Oświadczenia Polaków z Toulouse i nowo zawią­
zanej w Paryżu Gminy Pigal, brak miejca każe nam ode­
słać do następnego numeru. Pisma te w ystosowane do 
Obywatela Wincentego Tyszkiew icza, zatwierdzają jeg° 
pełnom ocnictw o.

— Proszeni jesteśmy aby zawiadomić T o w a r z y s t w o  

W ojskowe, że Malhomm Stanisław  i K azim irz O c i c c k t  

przestają być jego członkam i.  _____
W  B H C K E Ł r . I  ,  W  DRUK AH 1ZI  i .  H .  B R I A R D .


